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Kto ma racyę*?
Jesteśmy świadkami namiętnych sporów politycz

nych w naszym kraju między t. zw. partyą konser
watywną a innemi stronnictwami o metody i środki, 
zmierzające do urzeczywistnienia naszych ideałów na
rodowych. Kto ma racyę?

Trudno w rzeczach polityki narzucać innym 
swe przekonania w sposób apodyktyczny. To też du
chowieństwo polskie nie myśli w tej sprawie żądać 
dla siebie bezwzględnego posłuchu, ani występować 
w roli rozjemcy, trzymając się starej zasady arcychrze- 
ścijańskiej: „In necessariis Unitas, in dubiis libertas, 
in omnibus charitas!“.

Nawet Skarga nasz Złotousty, gdy z bystrością 
proroka i jasnowidza roztaczał przed oczyma przod
ków naszych przyszłe, straszne losy Polski i nawoły
wał do poprawy obyczajów, zastrzegał się pokornie: 
„Jać osobnego objawienia nie mam“! (Kazanie sejmo
we ósme).

I my też maluczcy jego następcy, przemawiając 
do społeczeństwa polskiego w sprawach politycznych, 
nie możemy rozstrzygać bezwzględnie, kto ma dziś 
racyę. Na nikogo też kamieniem potępienia rzucać nie 
chcemy.

Ale właśnie chcielibyśmy, aby to samo stanowisko 
zajęły partye polityczne, tak namiętnie dziś się u nas 
zwalczające, zwłaszcza partyą t. z. konserwatywna.^

Nie chcemy je'j odmawiać miłości ojczyzny, nie 
chcemy jej bynajmniej posądzać, że szuka swych ce
lów, że się kieruje prywatą. Ale metody jej walki, ale 
ton i sposób, jakiego używa wobec innych stronnictw, 
wydają się nam niewłaściwymi. W obronie swych środ
ków służenia sprawie narodowej wlystępuje ta partyą 
zbyt namiętnie, zbyt bezwzględnie, tak jakby miała 
„objawienie“, że tylko tą drogą, jaką ona wskazuje) 
i idzie — można ojczyznę wskrzesić. Czy słusznie?

Doświadczenie kilku ostatnich lat wojennych uczy 
nas wyraźnie, że sprawa wskrzeszenia Polski nie jest 
tak prostą, jak się „konserwatystom“ wydaje. Ani le
giony same, ani państwa centralne same, ani partya 
konserwatywna sama, tego cudu uczynić nie potrafią. 
Przecie państwa centralne, proklamując wskrzeszenie 
Polski, ogłaszają same, że dopóki wojna trwa, nie 
mogą jej ani samodzielności przyznać, ani granic na
kreślić, czyli, że wskrzeszenie Polski potrzebuje współ
działania jeszcze innych państw, które będą brać u- 
dział w kongresie pokojowym.

Tr zeba przyjmować od państw centralnych' z wdzięcz
nością to, co one nam dają, a raczej zwracają, boć prze
cie to wszyfetko; było niegdyś nasze, ale nie trzeba 
znów piętnować mianem zdrajców i rozmaitych... filów. 
tych wszystkich, co nie wpadają natychmiast w zachwyt 
i uwielbienia, gdy błyśnie jaki promyczek naszej wol
ności i niepodległości, lecz żądają i oczekują więcej.

A to się praktykuje nie rzadko na łamach prasy 
„konserwatywnej“ ku ogólnemu zgorszeniu (vide„Czas“ 
krakowski).

Najniefortunniejszy jest też podział społeczeństwa 
polskiego dzisiaj na jakichś „aktywistów“ i „passy- 
wistów“.

Jeżeli weźmiemy passywizm w znaczeniu etymo- 
logicznem jako pochodzący od patior = cierpię, to 
passywistami jesteśmy dziś wszyscy w pełnej mierze. 
Ale jeżeli passywizm bierzemy jako synonim bierności, 
apatyi, obojętności wobec sprawiy narodowej i przy
szłości Polski, to pasywistów u nas niema, albo jest 
ich bardzo mało.
/ Wszyscy Polacy, wszystkie Polki do najprostszego 

'robotnika, którzy w. czasie tej straszliwej wojny stoją 
wytrwale na stanowijsku swojem i spełniają swe po
wszednie obowiązki, aby szczepić wiarę chrześcijańską,, 
szerzyć zdrową oświatę, utrzymać ład i porządek spo
łeczny, uprawić ziemię, wyżywić siebie i drugich mimo 
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tak olbrzymich przeszkód — wszyscy tacy są aktywi
stami, są budownikami Polski, a nazywanie ich bier
nymi, obojętnymi, apatycznymi, ubliża im w wysokim 
stopniu, jest dla nich obelgą! Dziś los niejednego żoł
nierza jest znośniejszy od losu tych, co w domu, zostali.

Wreszcie ta metoda bezwzględności wobec poli
tycznych przeciwników, metoda wyzwisk, insynuacyi, po- 
sądzań i podejrzeń nieustannych wywołuje u stron
nictw przeciwnych rozdrażnienie niesłychane, nieufność 
i nienawiść, a to wcale ze stanowiska narodowego 
i społecznego pożądanem nie jest bez względu na osta
teczny wynik wojny. Z takiego posiewu nic dobrego 
nie zejdzie.

Budujmy zatem Polskę, ale bez żółci i goryczy, 
bez roznamiętniania i odpychania drugich, pamiętając, 
że ostateczne losy narodów zależą od Tego, o którym 
napisano: Nisi Dominus a e d i f i ca ve r i t domu,m, 
in vanum laboraveru.nt, qui aedificant eapi 
(Ps. 126. 1). X. M. J.

Przepisy św. Kongregacyi Konsystoryalnej
dotyczące urzędu kaznodziejskiego.

Encyklika Ojca św. Benedykta XV. o głoszeniu 
słowa Bożego skłoniła Kongregacyę Kons. do wydania 
przepisów, normujących wybór i kształcenie kazno
dziejów :

Sam tylko biskup Ordynaryusz ma prawo powie
rzać urząd kaznodziejski kapłanom, którzy mają go 
zastępować w nauczaniu wiernych i nikomu nie wolno 
głosić kazań bez jego zezwolenia.

Proboszczowie otrzymują ten urząd razem z 
duszpasterskim, równie jak licencyę słuchania spowie
dzi, pod warunkami, które Ordynaryusz uzna za po
trzebne. Podobnie kanonik teolog ma prawo wy
kładać Pismo święte. Wszyscy inni kapłani, świeccy 
i zakonni, potrzebują zezwolenia Ordynaryusza do gło
szenia kazań nie tylko W kościołach, ale także W o- 
ratoryach zakonnych.

O to zezwolenie mają prosić według norm, przepi- 
sanych w nowym Kodeksie (can. 1341, §'. 1 i 2):

a) pierwszy dygnitarz kapituły, ale po zasiągnię- 
ciu jej zdania dla kazań, które mają być głoszone w jej 
kościele własnym;

b) superyor zakonny dla kościołów zakonnych;
c) proboszcz dla kościoła parafialnego i kościo

łów od tegoż zależnych'; ,
d) proboszcz .kościoła, będącego własnością ka

pituły albo zakonu, dla kazań, które zależą od niego 
samego;

e) kapłan, stojący na czele zarządu lub kapelan 
jakiegokolwiek bractwa dla kościoła własnego;

f) kapłan, 'zarządzający kościołem i spełniający 
w nim prawnie funkcye, dla wszystkich kościołów, na
leżących do korporacyi świeckich lub zakonnych.

Ktobykolwiek, nie postarawszy się o pozwolenie 
na to, zaprosił jakiegoś kapłana z kajaniem, a również 
i kapłan, któryby świadomie przyjął zaproszenie i wy
głosił kazanie, mają być ukarani przez Ordynaryusza 

według jego uznania, — nie wykluczając suspenzy 
a divinis.

Kaznodziejom, nie należącyjm do dyecezyi, 
ma być udzielana licencya na głoszenie kazań pisem
nie, z oznaczeniem miejsca i rodzaju kazań, dla któ
rych jej udzielono.

Ordynaryusze nie powinni nikomu dawać takiej 
licencyi, dopóki nie upewnią się co do .jego pobożności, 
wiedzy i uzdolnienia; — jeżeli zaś chodzi o kapła
nów, nie należących' do> dyecezyi, albo o członków1 
któregokolwiek Zakonu, dopóki nie zapytają o zdanie 
Ordynaryusza lub superyora i nie otrzymają odpowie
dzi pomyślnej.

Dla przekonania się o uzdolnieniu kandydatów 
do urzędu kaznodziejskiego, Imają Ordynaryusze pod
dawać ich egzaminowi ustnemu i pisemnemu 
przed trzema egzaminatorami, których mogą wybrać 
według swego uznania także z pośród kapłanów, nie 
należących do dyecezyi lub zakonników. Oprócz tego 
jednak ma Ordynaryusz badać z równą, a nawet więk
szą jeszcze starannością, czy pobożność, życie nienagan
ne i szacunek publiczny czynią kandydata godnym, 
żeby mu powierzono urząd głoszenia słowa Bożego.

Stosownie do wyniku tego podwójnego egzaminu, 
będzie mógł Ordynaryusz albo ogólnie uznać kandy
data za uzdolnionego, albo tylko do pewnego rodzaju 
kazań, do czasu lub na próbę i pod pewnymi warun-, 
kami i wyda mu na to odpowiednie świadectwo („p a- 
gellam praedicationis“), albo mu po prostu odmówi 
pozwolenia.

Nie zabrania się jednak Ordynaryuszom w wy
padkach poszczególnych i Wyjątkowo udzielać kapła
nom licencyi na głoszenie kazań bez poprzedniego eg
zaminu, jeżeli przekonali się o ich uzdolnieniu na pod
stawie całkiem pewnych argumentów.

Treścią kazań mają być przedmioty w istocie 
swojej święte (Cod. can. 1347). Jeżeli zaś kaznodzieja 
będzie Chciał mówić o innych rzeczach, nie należących 
ściśle do religii, ale zawsze odpowiednich dla domu 
Bożego, ma prosić o jpfo>z|Wolenie' na to i otrzymać 
je od Ordynaryusza, który rzecz powinien dokładnie 
rozważyć i przekonać się o jej konieczności. Bez
względnie jednak ma być zabronione kaznodzie
jom poruszanie w kościołach spraw politycznych.

Wygłaszanie mów żałobnych ma być zaka
zane wszystkim bez poprzedniego i wyraźnego zezwo
lenia Ordynaryusza, który będzie mógł wymagać, za
nim go udzieli, przedłożenia sobie rękopisu.

Kaznodzieja powinien przedewjszystkiem studyować 
Pismo św., dzieła Ojców i Doktorów Kościoła. Zda
nia zaś autorów świeckich wolno przytaczać tyl
ko z największą oględnością, a tern bardziej powiedze
nia heretyków, apostatów i niewierzących: ni
gdy zaś nie należy powoływać się na powagę osób 
żyjących. Wiara i (moralność chrześcijańska nie potrze
bują takich obrońców.

Kaznodzieja nie powinien starać się o poklask słu
chaczy, ale mieć na oku wyłącznie zbawienie dusz.

Zwyczaj, który gdzieniegdzie wprowadzono, po
sługiwania się dziennikami lub kartkami drukowa- 
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nemi dla przynęcenia słuchaczy przed kazaniem, a wy
chwalania kaznodziei po kajaniu, zasługuje stanowczo 
na potępienie, chociażby go usprawiedliwiano do
brą intencyą. Ordynaryusze powinni według możności 
zapobiegać rozpowszechnieniu się tego zwyczaju,.

Sposób nauczania i wysłowienie kaznodziei po
winny być zastosowane ido pojęcia słuchaczy, gestyku- 
lacya zaś i wygłoszenie skromne i poważne, jak przy
stało temu, który sprawuje poselstwo za Chrystusa. 
Nie powinien także szukać zysku, ani próżnej chwały. 
Całe zaś jego życie powinno być zgodne z tern, cze
go naucza.

Kaznodziejom, którzyby nie stosowali się do prze
pisów przytoczonych, ma biskup udzielić upomnienia 
i nagany, jeżeli nie dopuścili się ciężkiego wykroczenia 
i dają nadzieję poprawy. Gdyby zaś nie chcieli się po
prawić albo ciężko zgrzeszyli ku zgorszeniu wiernych', 
powinien biskup według postanowień Kodeksu (can. 
1340, §§k 2 i 3):

a) jeżeli chodzi o kapłana mu podwładnego lub 
zakonnika, któremu sam udzielił pozwolenia na głosze
nie kazań, odwołać to pozwolenie, bez względu na o- 
sobę, albo na pewien przeciąg czasu, albo zupełnie;

b) jeżeli zaś phodzi o kapłana, nie należącego do 
dyecezyi, lub o zakonnika, któremu, nie dał sam po
zwolenia, ma zabronić jnu głoszenia kazań w swojej 
dyecezyi, a zarazem (Uwiadomić o tern zarówno jego 
Ordynaryusza, jak i tego, który mu dał pozwolenie; 
w wypadkach zaś pięższych niech nie omieszka odnieść 
się do Stolicy św.

Należy także zabronić głoszenia kazań, przynaj
mniej na pewien czas i w pewnej miejscowo
ści, tym, którzy (Wskutek swego sposobu, życia, lub 
z jakiejkolwiek innej przyczyny, stracili, chociażby bez 
własnej winy, cześć publiczną tak, iż praca ich stała 
się niepożyteczną albo i szkodliwą.

W każdej dyecezyi ima być powołana przez Or
dynaryusza „co mmissio vig i 1 a n t i a e pro praedi- 
ca t i o n c“.

Ordynaryusze mają starać się o to, żeby kandydaci 
do stanu duchownego zapoznali się z różnymi rodza
jami kazań i nauczyli dobrej pronuncyacyi i gestykuła- 
cyi, a przełożeni seminaryów mają badać, jaki rodzaj 
kazań odpowiada więcej każdemu z alumnów, żeby 
później podać to do wiadomości Ordynaryusza, któ
rego rzeczą będzie .dbać o dalsze wykształce
nie kapłanów nowowyświęconych w kazno
dziejstwie. W tym celu ma on, stosownie do otrzy
manych o każdym informacyi, polecać im najpierw wy
głaszanie nauk łatwiejszych, jak wykład katechizmu dla 
dzieci, krótkie wyjaśnianie Ewangelii itp.

.Wreszcie będą mogli Ordynaryusze rozporządzić, 
żeby kapłani ich dyecezyi przez pewien przeciąg lat 
składali co roku egzamin ustny i pisemny z ho
miletyki.

Dekret ten, wydany 28 czerwca r. b. podpisali 
Kard. Dc Lai, jako sekretarz i Arcybiskup V. Sardi 
jako asesor Kongregacyi.

Problem studyów prawa kościelnego.

(Ciąg dalszy).

Wymienione konstytucye mogą być wytyczną do 
zakreślenia planów naukowych na przyszłość. Powie
dzieliśmy wyżej, że wyniki studyum zależą od czasu 
i od metody. Co się tyczy długości trwania tego stu
dyum, pod tym względem żądanie Kościoła wyrażo
ne w pismach papieskich, może pozostać nietkniętej 
a nawet może być rozszerzone, pod względem atoli 
metodycznym może nastąpić zmiana odnośnie do dzi
siejszych postępów naukowych.

Ze względu na to, że obecnie zakres nauki znacz
nie się rozrósł, a metodycznie wielce został udosko
nalony, z tego wynika, że żadną miarą nie możpa 
ścieśniać dawniejszych granic, lecz raczej należy je roz
szerzyć, a 'przynajmniej w poprzednich ramach umie
ścić materyał. Obecne bowiem wymogi życia jedno
stek, jak i stosunki społeczne, przedstawiają się w tak 
różnolitych fazach, o jakich nawet nie marzyły mi
nione wieki, a ustawy kościelne nie mogą zostawić 
drgnienia ludzkiego, by mu nie zakreślić drogi, po 
której idąc, moiże osiągnąć cel ostateczny: całego bo
wiem człowieka, z jego nowożytnemi Wymaganiami ma
ją zespolić z Ewangelią. Stosunek też Kościoła do państw 
przedstawia dziś problem o wiele zawilszy aniżeli był 
w średnich wiekach, a nawet w; czasach późniejszych. 
Trudności te wywołały nie tylko rozmaite formy no
woczesnych rządów, lecz także wprowadzenie róźno- 
litych elementów w życiu wewnętrznem państw cywil
nych. Z powodu rozszerzenia stosunków prawno-spo- 
łecznych, nauka prawa musi być znacznie pogłębioną, 
by kanonista z korzyścią mógł pracować dla danego 
społeczeństwa.

Dawniejsze przepisy żądały od kanonisty, by obok 
prawa kościelnego gruntownie studyował prawo cy
wilne, zwłaszcza •rzymskie. Kościół też, by dać podnietę 
do studyum tego prawa, wprowadził osobny stopień 
naukowy, kto zaś celował w obydwóch, ten otrzymy
wał stopień doktora obojga praw. Prawo cywilne miało 
charakter środka pomocniczego, miało ono bowiem za
stąpić braki ustaw kościelnych. Również i dzisiaj, kto 
chce stanąć na wyżynie swego powołania, obok znajo
mości kanonów, jest obowiązany poznać inne jeszcze 
gałęzie prawa. Studyum to wzmocni jego umysł pod 
względem teoretycznym’, a może być też drogowska
zem w życiu praktycznem. Ponieważ obecna epoka do
starczyła więcej środków pomocniczych do nauki pra
wa, aniżeli je znały ubiegłe -stulecia, kandydat tedy, 
dzisiejszej doby więcej potrzebuje czasu,, by je wszyst
kie poznać, niż scholar minionych wieków1.

Pod względem metodyki nauczania musi nastą
pić gruntowna reforma, która częściowo już wchodzi 
w życie, by nie tylko utrzymać dotychczasowe zdoby
cze, lecz aby całość nauki wprowadzić na szersze jeszcze 
tory, drogą ciągłego udoskonalania. Dawniejsze bo
wiem wykłady polegały głównie na komentowaniu lu,b 
na kazuistycznem przedstawieniu, litery tekstu. Jako 
wzór, wedle którego profesor ma formować swoje Wy
kłady, st.awja papież Klemens XI. paratitlę YĄlensa,
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która jest literalnym komentarzem dekretałów Grze
gorza IX. Dzieła tego jednak nie miożna postawić obok 
historyczno-prawnych pism żyjących w owym wieku 
papieża Benedykta XIV. lub biskupa Devotiego, tern, 
bardziej nie może ono iść w porównanie z dzisiejsze- 
mi wydawnictwami. . <

5V wykładach bowiem kanonistyki dziś nie wy
starczy jedna metoda. Metoda egzegetyczna, wprowa
dzona przez średniowiecznych glossatorów, chociaż nie 
jest pozbawiona zalet, mą jednak braki, przedewszyst- 
kiem to jej należy zarzucić, że nie ujmuje kanonów 
w całość systematyczną. Przeto konieczną jest metoda 
systematyki, czyli kanonista mujsi posługiwać się me
todą scholastyczną, albo, jak ją nazywają ci, którzy 
wzdrygają się przed tern wyrażeniem, metodą prawni- 
czo-dogmatyczną. Celem tej metody jest jasne określe
nie danego przedmiotu, stwierdzenie tegoż dowodami 
zewnętrznymi i wewnętrznymi, obrona przeciw; postron
nym zakusom i ujęcie danej kwestyi w pewną całość. 
Ponieważ historya na podstawie faktów i dokumentów 
może wyjaśnić prawne zasady i obronić je przeciw 
wrogom Kościoła, przeto metoda historyczna powinna 
być wprowadzoną do wykładów. Ze względu na to, 
żę studyum prawa nie jest nauką ściśle teoretyczną, 
ale ma 'być nauką życia i rządów, z tego pdwdidu 
w wykładach musi zająć poważne miejsce metoda prak
tyczna, czyli taka metoda, która podaję wskazówki 
stosowania teoryi w praktyce w poszczególnych wy
padkach. Nie wystarczy obecnie jedna metoda, jak ongiś 
egzegetyczna, lecz dzisiejszy kanonista musi być znaw
cą wszechstronnej metodyki hermeneutyki prawnej.

Analogicznie do dawniejszych planów1 nakreślanych 
przez Papieży, można w ogólnych zarysach w ten spo
sób rozwiązać problem studyów prawa kanonicznego: 
Całość studyów powinna objąć kodeks i naukę środ
ków pomocniczych.

Pierwszorzędnem źródłem i podstawą wykładów 
ma być nowy kodeks a roczną miarą dla jednego pro
fesora jedna tegoż księga. Ponieważ kodeks podzie
lony jest na pięć ksiąg, z tego powodu, by zbyt nie! 
przedłużać czasu studyów, równocześnie może komen
tować kodeks dWóch profesorów. Na dwa też lata 
między dwóch profesorów możnaby rozłożyć naukę ko
deksu. Święta też Kongregacya dla seminaryów (dekret 
7. sierpnia 1917) przepisuje .nowy kodeks jak księgę 
tekstu do wykładów uniwersyteckich: Itaque SacraCon- 
gregatio mandat... ut alumni, non modó Codicis sen- 
tentia synthetice proposita, sed accurata quoque unius- 
cuiusque canonis analysi, ad cognoscendum et intelligen- 
dum Codicem velu,ti manu ducantur: debent scilicet do- 
ctores iuri canonico tradendó, ipso Codicis ordine ac 
titulorum capitumque serie religiosissime ser.vata, s>in- 
gulos canones diligenti explanatione interpretari.

Sama jednak znajomość tekstu jest niewystarczą- 
jącem źródłem wiedzy dla kanonisty. Oprócz tekstu 
powinien on dokładnie poznać źródła, z których on 
powstał, również ma dokładnie zaznajomnić się z ro
zwojem poszczególnych ustaw. Kanonista bowiem nie 
zrozumie należycie ustawy, dopóki nie pozna epoki, 

w której powstała dana ustawą. Z tego wynika, że 
musi on być znawcą historyi i to nie wolno mu zajmo
wać się historyą Kościoła jakoby okolicznościowo, lecz 
ex professe ma ją sobie przyswoić. Już przy końcu, 
XVIII. wieku zwracał na to uwagę uczony arcybiskup 
Dévoti, że dla kanonisty historya Kościoła nie może 
być obcem polem. Historya bowiem w znakomity spo
sób wspiera egzegezę prawa. Wi jakiem znaczeniu na
leży rozumieć pewne zdanie, a nawet dane wyraże
nie, może wykazać dawniejsza praktyka, którą prze
kazała historya. Jeżeli bowiem dane wyrażenie użyte 
jest w pewnem znaczeniu w szeregu uchwał soboro
wych', synodalnych lub w konstytucyach papieskich, je
żeli nadto praktyka kościelna tak je rozumiała, wy
nika z tego, że od powszechnie przyjętego znaczenia 
nie wolno odstępować, chyba że prawodawca wyrąźnie 
to zaznaczy. Tak więc egzegeta musi pytać przeszłość 
O zdanie, jeżeli nie ichce zbłądzić. Kanonista tedy nie 
zapuszcza sierpa na obce zagony, kiedy z niwy histo
rycznej zbiera fakta lub wydobywa dokumenty, na któ
rych podstawie układa reguły hermeneutyki prawnej 
lub określa ’zasady życia społecznego. Przepisy też 
kościelne łączą się z faktami.

W Wykładach dwojaką można stosować metodę: 
albo przy egzegezie tekstu poprzednio przedstawić hi
storyczny jego rozwój, albo też można utworzyć osobną 
katedrę historyi prawa kościelnego. Dekret wspomnia
nej wyżej Kongregacyi tak mówi o konieczności u- 
Względniania historyi przy nauce prawa kościelnego: 
Magistri, antequam dicere de aliquo instituto aggredila'n- 
tur, apte exponant, qui eius fuerit ortus, quae decursu 
temporis acciderint progressiones, mutationes ac vices, 
ut discipuli pleniorem iuris cogriitionem assequantur.

Drugiem pomocniczem źródłem dla kanonisty jest 
znajomość prawa rzymskiego i staro-germańskiego. Jak 
Chrystus natury ludzkiej nie usunął, tylko ją udosko
nalił przez nadprzyrodzone dary, podobnie i Kościół, 
kiedy rozszerzał się na pewnem terytoryum, głosił tam 
Ewangelię i Wydawał nowe przepisy, nie obalał jed
nak odrazu wszystkich tam panujących przepisów, lecz 
jedne z nich przyjmował, drugie uzupełniał, inne po
prawiał, a obalał tylko te prawą, które naruszały 
ustawy Boże lub też były przeciwne nowemu porząd
kowi. Ponieważ w początkach Kościoła panującem w 
całym omal ówczesnym świecie było prawo rzymskie, 
przeto Kościół zezwolił, by nowonawróceni wierni we
dług tego prawa normowali swoje stosunki. Stąd po
wstała jakoby zasada: „Ecclesia jure Romano vivit“. 
Zdanie to w całej rozciągłości nie jest prawdziwe. Ko
ściół bowiem z jednej strony niezależnie od kodeksu 
rzymskiego ogłosił bardzo wiele kanonów, z drugiej 
zaś strony nawet pozytywnie potępił wiele praw, usta
wodawstwa rzymskiego. Odwoływał się do ustaw'rzym
skich jako do drugorzędnego źródła tylko w tych wy
padkach, dla których nie wydał osobnego zarządzenia. 
W takim też charakterze zatwierdził je w urzędowym 
zbiorze c. 1. De mint, novi operis V. 32. Zatwierdzenie 
to zostaje w. swej mocy prawnej do dzisiejszego czasu. 
Chociaż w przyszłości prawo rzymskie przestanie być 
obowiązującym środkiem, pomocniczym, mimo, to dlą 
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kanonisty nie może pozostać materyą nieznaną. Wszak 
to prawo przez tyle wieków służyło Kościołowi; wiele 
ustaw rzymskich zrosło się z jego życiem, przeto dla 
poznania dawniejszych stosunków prawnych, znajomość 
jego i dziś jest konieczną. Oprócz tego definicye pra
wnicze i terminologia w wielkiej mierze są jego wła
snością. Praca tedy naukowa nigdy nie będzie źród
łową, jeżeli obce dla niej będą zbiory starorzymskie1).

i) O stosunku Kościoła dó ustawodawstwa starożytnego, 
zwłaszcza do rzymskiego i o wpływie tegoż na ukształtowanie 
się prawodawstwa średniowiecznego i nowożytnego mówi rów
nież bulla Benedykta XV. Providentissima Mater... Neque enim 
solum barbararum gentium leges curavit Ecclesia abrogandas 
ferosque earum mores ad humanitatem informandos, sed ip- 
suim quoque Romanorum ius, .insigne veteris sapientiae mo- 
num entum, quod ratio scripta est merito nuncupatum, di- 
vini luminis auxilio freta, temperavit correctumque Christiane 
perfecit, usque adeo, ut institute rectius ac passim expolito 
private et publico genere Vivendi, sive aetate media sive recen
tiare materiam legibus condendis satis amplam parajverit.

Niemały też wpływ wywarło na stosunki prawno- 
kościelne i prawo staro-germańskie, n. p. rozmaite for
malności w procesie kanonicznym są stamtąd przeszcze
pione.

Kanoniści powinni zatem mieć swoją katedrę dla 
tych pierwotnych źródeł. Możnaby poświęcić przynaj
mniej jedno półrocze prawu rzymskiemu, by słuchaczy 
zapoznać z jego źródłami i ze stosunkiem jego do 
ustaw kanonicznych; w drugiem półroczu tę metodę 
należałoby zastosować do prawa starogermańskiego.

Dalszem źródłem powinno być prawo polskie. 
W pierwszym rzędzie należy wziąć pod rozwagę usta
wy naszych synodów, instrukcye biskupów i konsty- 
tucye papieskie wydane dla Polski. Dzisiaj, kiedy stoi- 
my przed odbudową państwa polskiego, i pod wzglę
dem kościelnym zapewne nastąpi jednolita organizacya 
w całym ustroju państwowym. Ponieważ nowy kodeks 
zatwierdza partykularne prawa i zwyczaje i pozwala 
im istnieć i rozwijać się obok prawa powszechnego, 
z tego powodu należy zwrócić się do gruntownych 
badań naszej przeszłości, by z nią w jedności pójść 
w przyszłość. Tak więc konieczne są wykłady z dzie
dziny prawa rodzimego.

Na terytoryum Polski są dwa obrządki katolickie 
wschodnie t. j. ruski i ormiański. Wierni katolicy tych 
obrządków mieszkają wspólnie nie tylko na jednem 
terytoryum z wiernymi obrządku łacińskiego, lecz czę
sto tworzą jedną rodzinę pod jednym dachem; dlatego 
też często wytwarzają się najrozmaitsze prawno-koj- 
ścielne stosunki między wiernymi różnych obrządków. 
Kapłan nie może być obojętnym na to, na jakich pro
blematach opiera, się życie jego wiernych, skojarzonych 
z wiernymi innych obrządków. Jest on tedy obowiązany 
poznać nie tylko ogólne przepisy, tyczące się obrząd
ków i ich wzajemnych stosunków, lecz nie powinny 
mu być obce i partykularne ustawy synodalne i nowe 
zarządzenia władz duchownych innych obrządków. 
W wykładach przeto muszą być uwzględnione także 
ustawy obrządkowe Kościoła wschodniego.

Podstawą wszelkiego prawodawstwa pozytywnego 
jest prawo naturalne, które tkwi w naturze ludzkiej, i) 

przeto kanonista w szczególniejszy sposób powinien je 
sobie przyswoić, by mógł wydać sąd o każdem pra
wie powstałem nie tylko na gruncie chrześcijańskim, 
ale i pogańskim. Prawo bowiem naturalne jest wła
snością całej ludzkości, nie ulega ono zmianom, wszel
ka tedy ustawa, która je narusza, tern samem obala 
podstawy społeczności ludzkiej. Wydział też teologicz
ny a raczej kanonistyczny nie może być pozbawionym 
katedry filozofii prawa, albo raczej filozofii moralnej.

(Dok. nast.) X. Grabowski.

Ogarki rewolucyjne.
Studyum z psychopatologii rosyjskiej.

(Ciąg dalszy).

Rozmyślanie to przerwało przybycie gości. Rozmowa 
potoczyła się gładko na temat koncertu na cele dobro
czynne, w którym miała wziąć udział pani domu, wyrze
kająca na opieszałość komitetu, gdyż dotąd nie przysłał 
do niej tenora, z którym miała wystąpić w duecie. W tej 
chwili właśnie przybywa jakiś robotnik, a był nim właśnie 
ów oczekiwany tenor. Próba wypadła nadspodziewanie 
dobrze.

Po odejściu gości młoda kobieta siedziała długo bez 
ruchu, bez myśli. Było już późno w nocy, gdy z zadumy 
ocknął ją głos dzwonka, po którym domyśliła się powrotu 
męża. Ozem prędzej uciekła do swego pokoju, gdzie po 
chwili pojawił się pijany, ciężko sapiący mężczyzna. Czas 
pewien zapanowało obustronne milczenie, przerwane na
reszcie wyrzekaniami męża, który, choć podpity, mówił 
wcale do rzeczy, jak gdyby pożerająca go rozpacz — spra
wiła w umyśle jego wytrzeźwienie z nadmiaru wypitych 
trunków. Zaczęły się wzajemne wyrzuty:

— „Ale kto winien mojemu upadkowi, — zapytuje 
mąż, dowiedziawszy się o tern, że żona postanowiła go 
opuścić, — kto winien temu, że zatchnąłem się, zmęczył, 
zgłupiał, stał się na wszystko, jak powiadasz, obojętny“?...

Przecież był czas, kiedy pracował za dziesięciu!... 
Przecież — wie doskonale, że nie był nigdy bohaterem. 
Kiedy jednak był młody i gdy zerwała się burza i gdy 
wszyscy szumieli, wtedy szumiał też on, aż znalazł się na 
wygnaniu. Powrócili stamtąd cichszymi od wody... nie 
wszyscy, co prawda, ale i nie wszyscy powrócili... On zaś, 
na równi z innymi, stracił wiarę w powodzenie usiłowań 
rewolucyjnych.

Kiedy zaś na to odpowiada mu żona, że przestała 
go kochać, gdyż potrzeba jej człowieka silnego, któryby 
nie upadł na duchu, lecz prowadził dalej walkę z dotych
czasowym ustrojem państwowo - społecznym, mąż wypo
mina jej słusznie chwilę, kiedy zaproponowano jej wzię
cie udziału w pracy konspiracyjnej, ona zaś przelękła się 
i nie chciała uczynić ofiary z siebie. Niech inni lecą w ogień 
i wodę dla idei, ona zaś potrzebuje tylko pięknej pozy! 
Chciałaby odegrać rolę bohaterki, ale w ten sposób tylko, 
aby to wszyscy widzieli! Przecież nie żyła nigdy sercem, 
nie odczuwała cierpień tysiącznych mas, a kochać potrafi 
tylko tych, którzy są jej potrzebni i tylko dopóty, do
póki są potrzebni! Przecież ona nie może nikogo ani 
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niczego kochać, oprócz siebie samej! Zawsze marzyła je
dynie o tem, iżby przyczepić się do jakiegokolwiek czło
wieka sławnego i z nim razem odgrywać rolę wybitniej
szą, a następnie obrabować go z jego zasług i przywłasz
czyć sobie należne mu laury... Dusza jej bowiem jest bez
płodna, jak pustynia arabska, w sercu zaś trwa nieprzer
wanie noc bezgwiezdna. Jeżeli tedy nienawidzi ludzi, to 
dlatego, że czuje swoją wobec nich marność. Jest ona, 
jak bluszcz, jak orchidea, jak wszelkiego rodzaju paso
żyt, — bo może tylko kraść cudzą własność, wysysać ży
cie z innych. Wszystko za dotknięciem jej ręki ginie 
i umiera. A jeśli nad nią zawisło przekleństwo, to winni 
temu nie ludzie, nie życie, nie los, — tylko ona sama! 
Wszakżeź ona nie zrobiła ofiary najmniejszej dla nikogo, 
a natomiast żądała jej od ludzi dla swojej korzyści. To 
też, kiedy mąż dał jej z siebie wszystko, co było możliwe 
do oddania, stał się niepotrzebnym, jak stary koń !...

Kiedy zaś ona wyraziła brutalnie swoją pogardę mę
żowi, on, rozwścieklony, rzuca się na żonę z zamiarem 
uduszenia jej. Na szczęście wyśliznęła się zręcznie z jego 
rąk i umknęła z domu. On zaś, ścigając uciekającą, stra
cił równowagę i upadł na ziemię, a w tej chwili głowę 
zamroczyły mu trunki...

Takich ex-rewolucyonistów, którzy sprzedali ochoczo 
zasady za dobrą posadę, a w następstwie stawali się naj- 
trwalszemi podporami reakcyi skrajnej, jak nie mniej ko
biet egzaltowanych, a samolubnych, w rzeczy samej bę
dących zerami moralnemi, wydała pseudo-rewolucya ro
syjską nadmiar niespodziewany.

Skitalec umie idealizować nawet tłumy pospolite. 
W drobnych nowelach uwagę całą skupia zazwyczaj na 
masach : „O k ta w a“ jego — to chór; „Tiurma“ — aresz- 
tanci; „Polewoj sud“ — włościanie. A wszystko to 
dzikie, jakby szałem pijackim ogarnięte. Nie śpiewak — 
tylko chór; nie więzień — tylko mnóstwo więźniów; nie 
chłop — ale gromada chłopów I...

Skitalec rozumie tylko psychologię tłumów nieprzej
rzanych. Jednostka jest dla niego czemś jak gdyby zupeł
nie obcem. Ale tłum to szalejący, zdziczony, zrozpaczony, 
zdecydowany na wszystkie ostateczności, rozgorzały na
miętnością zemsty i krwi, tłum, co zaciśniętemi pięściami 
wygraża zawzięcie, obcesowo urojonej marze, która mu 
zagradza drogę rzekomą do szczęścia prawdziwego. I ma 
się czasami wrażenie, jakby przed tym tłumem stał nie
widzialny Skitalec i wiódł go do mordów przy łunie krwa
wej pożarów. Krwi! krwi! — i jeszcze raź krwi !...

I ten Skitalec, obdarzony niewątpliwym talentem pi
sarskim, posiadający wiele danych, żeby zostać twórcą 
niepośledniej miary, schodzi w literaturze do rzędu pospo
litych chwalców ohydy, polujących na tanie efekty.

Czemuż jednak głos jego niezdolny był poruszyć 
mas szerokich, pobudzić ich do czynu, czemu hasła, gło
szone przezeń, nie znalazły odzewu o tłumach?... Odpo
wiedź łatwa. Bo tłumom brak tych wszystkich cech, ja
kich brakło bohaterom Skitalca, bo nie było w nich od
wagi, ani przejęcia się ideą. Wszystkie te hasła, jakie od 
czasu do czasu wywieszały na swoich sztandarach, to licz- 
many bezwartościowe, mające tylko pozory rzetelności.

III.

Drobniejsze ptactwo.
Cechę specyficzną umysłowości rosyjskiej po dzień 

dzisiejszy stanowi pogoń za prawdą jakąś bezwzględną, 
której, oczywiście, szkoda szukać, skoro — wiadomo — 
że prawdy takiej niema. Sposób zaś takiego poszukiwania, 
iście Salomonowy, charakteryzuje wymownie Mereżkow- 
skij, kiedy w usta następcy tronu Aleksandra wkłada 
słowa: — „Czy władza cara pochodzi od Boga? A jeżeli 
car jest obłąkany, czy od Boga? A może niem a Bog a“?...

Gdybyż jeszcze Mereżkowskij był pokusił się o da
nie odpowiedzi na takie patetyczne zapytania!... Cóż 
kiedy w dramacie p. t. „Car Paweł 1.“ nie zdołał dojść 
do żadnej ściśle określonej konkluzyi życiowej, lecz sta
nął wobec zagadki nierozwiązanej i pytania, tylekroć sły
szanego już w literaturze rosyjskiej: „Czto diełat?“..

Skoro tedy straciło się wiarę w Boga, a zatem wiarę 
we wszystko, nihilizm duchowy rnusiał siłą konieczności 
nieubłaganej wycisnąć swoje piętno na utworach pisarzy, 
którzy, straciwszy cel właściwy z przed oczu, zeszli na 
bezdroża. Skoro zaś zdali sobie sprawę z tej ewentualno
ści najprawdopodobniejszej, że czytelnicy nie zawierzą teo- 
ryi, podanej „au naturel“, postanowili podsunąć im ją 
w sosie filozoficzno-mistycznym. Pp. Sołłogub, Briussów, 
Zinowjewa wraz z licznem towarzystwem podobnych im 
pisarzy nie mieli innych środków, którymi mogliby od
działywać na wyobraźnię czytelnika, oprócz bezeceństwa 
życia i — co gorsza — oszałamiającego bezeceństwa dok
tryny samej! Skoro oni owalani są kałem moralnym, — 
dlaczego inni mają być czyści?... Similis simili gau- 
det! — powiada maksyma starożytna.

— „Gdyby ludzie wpatrywali się uważnie jeden 
w drugiego — powiada Remizów w „Krzyżowych 
siostrach“ — gdyby wszyscy byli obdarzeni wzrokiem,to 
wówczas tylkoserceżelażnemogłobyprzetrwać 
i całą przeraźliwość i zagadkowość życia“...

Na nieszczęście tak patrzeć, jakby Chciał tego Remi
zów, nie wszyscy ludzie umieją, a choćby nawet posiedli 
tę umiejętność, niewiadomo, czy zechcieliby usłuchać wez
wania pisarza rosyjskiego? Wobec tego stara się utwo
rami swoimi Remizów zabrudzić dusze czytelników, wtła
czając w ich ciasne mózgi teoryę nirwany... Jakżeż ina
czej postępowali dawniejsi apostołowie samounicestwienia!... 
Oni przynajmniej obiecywali swoim wyznawcom życie 
przyszłe, życie wieczne. Pisarze doby porewolucyjnej ro
syjskiej tak wyczerpali się, że nie mogą uczynić już ża
dnych obiecanek w tej mierze...

Siła konieczności postawiła ich zatem wobec pro
blemu nierozwiązanego: „Czto diełat’?“...

Co począć?... skoro od kilku dziesięcioleci bez przerwy 
inteligencja rosyjska zajęta jest dwiema ideami: ideą 
inteligencyi i ideą ludu. Literatura rosyjska szóstego dzie
sięciolecia XIX. wieku powtarzała nieustannie, aż do znu
dzenia : czem jest inteligencya współczesna, jakie jej za
dania w najbliższej przyszłości, jaki plan pracy, jaki pro
gram etyczno-społeczny. I — z wyjątkiem jedynego Dosto
jewskiego — „narodnicy“, choć sprawa podniesienia 
warstw ludowych była hasłem ich naczelnem, nie starali 
się idealizować tych mas ciemnych, nie imputowali im 
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jakiegoś posłannictwa nadzwyczajnego, i — jakkolwiek 
niezaprzeczenie kładli nacisk celowo a świadomie na do
datnie strony ludu, szukając równocześnie okoliczności 
łagodzących strony jego ujemne, nie przewartościowali 
walorów istotnych.

Gdyby zaś nawet, sądząc najsurowiej i bezwzględnie, 
przyznać było trzeba, że „narodnicy“ przewartościo
wali liid, to przecież równocześnie będzie koniecznem 
przyznać, że uczynili to z nadmiaru ukochania tych mas 
biednych, ciemnych i poniewieranych na każdym kroku. 
To wszelako najmłodsze pokolenie pisarzy rosyjskich, 
które ocalało z zawieruchy pseudo-rewolucyjnej, mija się 
z prawdą w tem, co piszę o ludzie, z przyczyn zgoła innych.

Niepodobieństwem byłoby rozstrzygać, który z dwu 
czynników podziałał silniej na pisarzy: trwoga czy na
dzieja? Bo nie da się chyba zaprzeczyć, że rola, jaką 
odegrał lud wiejski i robotniczy w ruchu anarchistycznym 
pierwszych lat konstytucyi rosyjskiej, przeraziła tych, 
którzy byli świadkami zaburzeń agrarnych, podpalań i sa
morządów, ożywiła zaś ducha w kołach rewolucyjno - mi
stycznych, wierzących w odrodzenie duchowe narodu ro
syjskiego, za pomocą jakiegoś bliżej nieokreślonego prze
wrotu moralnego, którego sprawcę upatrywano w warst
wie ludowej.

Istna wieża Babel, skoro obok siebie mogły stanąć 
pobożne kontemplacye moralne, zbrodnie pospolite i wyu
zdanie płciowe !...

Fakt ten, niemożliwy do pomyślenia gdziekolwiek 
indziej w Europie, rozjaśni się nieco, skoro zajrzymy do 
genealogii pisarzy tej kategoryi.

Wszak taki burżuazyjny piewca rewolucyi, jakim 
Jest Arcybaszew, jest — niestety! — po kądzieli wnu
kiem Kościuszki!... Krwi tej polskiej wszelako niedorżnąćby 
się w jego żyłach, boć — pamiętajmy — tętni w nich 
przeważnie tatarsko żydowska. Wypowiedziała się też ona 
w całej pełni przez jego usta.

(C. d. n.). Dr. St. Zdziarski.

Siódma pożyczka wojenna.

W nową dziś weszła fazę największa z wojen, jakie 
pamiętają dzieje. Po strasznych, a zasłużonych klęskach 
Serbii, Rosyi i Rumunii przyszła kolej na zdradzieckie 
Włochy, które zawiodły się srodze w swojej nadziei ode
grania roli potężnego mocarstwa kosztem monarchii au- 
stro-węgierskiej: Trydent, Tryest, Dalmacya, Albania, mo
rze adryatyckie — to wszystko miało przypaść w udziale 
Italii zjednoczonej, opanowanej manią wielkości, uważają
cej się za spadkobierczynię światowładnej Romy, a w rze
czywistości okłamywanej i na bezdroża prowadzonej przez 
wolnomularzy i innych wrogów Kościoła. Dopóki wojska 
austro - węgierskie broniły tylko granic monarchii prze
ciwko masom przeważającym najeźdźców, mogły te masy 
czynić drobne postępy, które rozgłaszano jako świetne zwy
cięstwa; ale z chwilą, gdy trzeba było stawić czoło ener
gicznemu natarciu, okazała się armia włoska do tego nie
zdolną, zabrakło jej siły moralnej i odwagi i w przeciągu 
dni kilku utraciła wszystkie dotychczasowe zdobycze, co

fając się bezładnie pod naporem dawnych jej sprzymie
rzeńców, a dziś mścicieli jej zdrady.

Dziwniejsza jeszcze zmiana zaszła na północy, w gro- 
źnem do niedawna państwie białego cara, które uległo 
zupełnemu rozprzężeniu i okazuje się już niezdolnem do 
dalszego prowadzenia wojny.

Zbliżamy się zatem — jak możemy mieć nadzieję 
uzasadnioną — do upragnionego i pomyślnego dla nas 
końca wojny — pomyślnego zwłaszcza dla Polski, która 
już mogła rozpocząć budowę własnego państwa. Tem chę
tniej więc, z tem większą otuchą powinien każdy z nas 
według sił swoich dopomagać do wywalczenia ostatecz
nego zwycięstwa, przyczyniając się do powodzenia siódmej 
i prawdopodobnie ostatniej — pożyczki wojennej. — Nie 
wątpimy, że i nasi Czcig. Czytelnicy dowiodą i teraz swej 
gotowości do ofiar dla dobra publicznego — dla Ojczyzny.

Redakcya.

U grobu królewny wigierskiej.
Fragment z dziejów Lwowa książęcego.

W swym „Lwowie troistym“ zamknął B. Zimo- 
rowicz dzieje Lwowa od chwili narodzin jego, po przez 
epokę niemiecką, do supremacyi żywiołu, polskiego. 
Dzieło patryotycznego burmistrza-dziejopisa to doku
ment niezwykłej dla dziejów miasta naszego wartości, 
dokument jednak tylko pisany, papierowy. Nie wielu 
zaś wiadomem jest, iż w tem mieście, co tak starannie 
zacierało ślad wszelki przeszłości, z takiem zamiło
waniem „łamało“ dawne swe mury, a dla tem doku- 
mentniejszego ich zatracenia nie zawaWało sję nawet 
górą całą raz je zasypać — kryje się skromnie i żywy 
świadek owego Lwowa troistego. W najstarszej czę
ści jego, u stóp góry Zamkowej, z której zejdziemy 
ulicą Spadzistą, Podgórną lub Schodową, ocierając się 
o Smerekową, Lwią lub Rybią, u skraju samego Rynku 
starego zachował się ów: zabytek czcigodny, tak mało 
dziś komu znany.

Wszystko tam tchnie pleśnią wieków odległych 
— w zaułkach zawiłych, jeszcze nie całkiem, Bogu 
dzięki, pod sznur wyrównanych, jakby się duch stu
leci minionych przyczaił, nie wypłoszony jeszcze porząd
kiem modnym. Ostały się też na szczęście dawne na
zwy ulic, których piękno i mądrość na prawdzie daw
nych pokoleń praktycznych się zasadza. Każda z nich 
bowiem istotnie coś wyjaśnia, istotnie dla oryentacyi 
służy i dobrze się stało, że jakoś szczęśliwie uchylić 
się im powiodło z pod chrztu powtórnego. Mania prze
inaczania nazw starodawnych do tego doprowadziła 
w rezultacie, że zatracono całkowicie świadomość na
wet tego, gdzie miasto ongiś się rozlegało. Mieszka
liśmy we Lwowie, nie wiedząc, gdzie właściwie dawniej 
mury swoje wznosił!

W chaos najsprzeczniejszych zapatrywań na kwe- 
styę topografii Lwowa starego wniósł ład dopiero dr. 
M. Czołowski (Lwów za ruskich czasów. 1891), którego 
badania ustaliły ostatecznie, kiedy, gdzie, i jak się 
gród ten pobudował. Ośrodkiem głównym życia stolicy 
książęcej był obszar dzisiejszego Podzamcza, Kraków- 
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skiego i Żółkiewskiego, gdzie do dzisiaj wznoszą się 
najstarsze świątynie chrześcijańskie, świadcząc, gdzie le
żał Lwów książęcy.

Główną część dzisiejszego „Rynku Starego“ za
jęła bożnica „postępowa“, gmach wielkich rozmiarów, 
za którym całkowicie kryje się drobnych kształtów ko
ściółek, wciśnięty ponadto w mury sąsiednie tak, iż 
dopiero przed kratą żelazną spostrzega się krzyż na 
wyniosłym szczycie, a tuż obok i skromną dzwonicę. 
Z prawdziwem zdumieniem staje się przed tern zjawi
skiem, bo jak na zjawisko w swoim rodzaju patrzy się 
na kościół w tych stronach, bynajmniej nie zapowiada
jących czegoś podobnego. Z pomocą jednak przycho
dzą jakieś niejasne wspomnienia, iż tu gdzieś w tych 
zakamarkach mieścić się ma jakaś odwieczna świąty
nia, jakoby od miasta nawet samego starsza, jak o tern 
bajali dawni ^tarożytnicy, a z(a nimi zwykli profani. 
Z uczuciem szacunku spogląda się na tć proste mury, 
ale i równocześnie budzi się wątpliwość, czy istotnie 
miałyby być one aż tak odwiecznymi, aż tak odległych 
czasów sięgające. Mimowoli stwierdza się jakąś nie
zgodność między tern, co się słyszało, a tern, co się 
na własne oczy ogląda. Spoziera bowiem na nas z poza 
furty żelaznej zgoła nie stary mur od cegieł czerwony, 
a i nie starsze odeń nakrycie dachowe, jak i wogóle 
całe otoczenie najbliższe kościółka. Cóż więc jest w 
tern — gdzie ta Zgrzybiałość budowli, gdzie ślady o- 
wych siedmiu prawie wieków, których ciężar dźwigać 
mają jakoby na sobie mury kościółka św. Jana Chrzci
ciela ?

A jednak nie zawodzi ani oko, ani tradycya. Ko
ściół ten równocześnie jest i stary i nowy — stary 
w zrębie podwalin, nowy w. szacie zewnętrznej. Lwów 
lubiał „łamać“ dawne swe mury, z zamiłowjaniem o- 
krywał je, osłaniał, jakby się wstydził wieku ich po
deszłego. .Wyłamano więc i mury tego kościółka, za
tracając powagę starożytności, a nie mogąc nadrobić 
jej dodatkami nowśzymi. W rezultacie, kościół sta
rożytnym jest niemal z samego miana tylko, bo, nie
stety, nie z budowli i wyglądu, — -z tymi załatwiły się 
już dawno pożary i gorsze od nich, restauracye.

Drogą dociekań żmudnych powiodło się ustalić naj
ciekawsze momenty z dziejów świątyni, wyjaśnić za
gadki z istnieniem jej związane. Tradycya tak dzisiej
sza, jak i czasów najdawniejszych utrzymywała, iż po
wstaniem swem wyprzedził kościół św. Jana narodziny 
Lwowa samego, że na lat kilkanaście przedtem ulo
kował się w kotlinie Pełtwi i to w miejscu, na którem 
go do dziś oglądamy. Jak najczęściej, tak i w tym 
wypadku, głos ludu nie okazał się głosem .prawdy, 
chociaż i niejedno w. tej tradycyi zachowało jakieś od
ległe echa minionej rzeczywistości. Że jednak zazwy
czaj badania naukowe swoją kroczą drogą, a tradycya 
swoją, zatem nie dziw, że i dziś jeszcze, jak -za czasów 
kanonika Pirąwskiego, zachowuje się u ludu, a i u 
przygodnych znawców, przekonanie o pierworodztwie 
kościoła sw. Jana. Nic dla nich nie znaczy bezcelowość 
i niępraktyczność, o którą podejrzywają założycieli jego 
W miejscu odludnem, w którem dopiero o ćwierć wie

ku później gród powstaje; niewiele też oglądają się 
na badania historyczne.

Zachował się jednak w opowieści ludowej szcze
gół pewien, zgodny z faktem dziejowym, chociaż re- 
miniscencyę tylko niejasną jego stanowi. Z założeniem 
kościółka wiąże mianowicie tradycya zakon OO. Do
minikanów, jako najpierwszy, co na Ruś przybył, by 
tu głosić naukę Kościoła katolickiego. Mistrz ich, św. 
Jacek, założycielem miał być najstarszej owej świątyni 
lwowskiej i to według jednych w; 1223 r., według zaś 
innych w 1234 roku, a zatem jeszcze przed powstaniem 
Lwowa. Bezzasadność tej chronologii wykazał zbyt do
sadnie dr. AL Czołowski, by trzeba ją było udowadniać 
jeszcze, ale wyjaśnić należy, jaka rola przypadła w u- 
dziale OO. Dominikanom, domniemanym założycielom; 
kościoła św. Jana, w powstaniu jego i pierwszych la
tach istnienia za czasów ruskich. Ciekawy to ustęp z 
dziejów Lwowa książęcego, to też i ściśle się z nim 
wiążący.

Ruś, od pierwszych zawiązków chrześcijaństwa zwo
lenniczka kościoła wschodniego, raz jeden za czasów 
swej niepodległości zbliżyła się znacznie do Rzymu. 
Było to w połowie XIII. w. po strasznych najazdach 
mongolskich, które skłoniły Daniłę do szukania w Rzy
mie pomocy. Stosunki, zresztą bardzo krótkie, z sto
licą papieską sprzyjały czas pewien propagandzie ka
tolickiej, co jednak z gruntu uległo zmianie za księcia 
Lwa, wielkiego przeciwnika Zachodu, gorfiwego wy
znawcy cerkwi wschodniej. I chociaż jakby się to dzj- 
wnem zdawać mogło, właśnie ,na panowanie i opiekę 
jego kładzie tradycya powstanie pierwszego na Rusi 
kościoła, wiążąc go przytem najmocniej z jego osobą 
za pośrednictwem świątobliwej małżonki, księżnej Kon- 
stancyi, córki króla węgierskiego Beli IV., a siostry 
św. Kunegundy. Ten właśnie szczegół przemawia na 
korzyść tradycyi wspomnianej, albowiem nadmienić trze
ba, iż księżna Konstancya mimo związku z księciem 
Lwem, wyznawcą kościoła wschodniego, do końca ży
cia wytrwała w wierze katolickiej, w czem jej też nie 
przeszkadzał nigdy małżonek. Owszem, nawet odstą
pił on jej — według B. Zimorowicza — swój pałac 
książęcy, który przed zbudowaniem jeszcze obydwu 
zamków zamieszkiwał. Przykład świątobliwego życia 
księżnej zyskał naśladowców nawet wśród greckiego 
wyznania, za czem w; ślad pójść miały budowle cerkwi 
i monastyrów. Książę Lew, zajęty urządzaniem i obwa- 
rowywaniem nowego grodu, nie sprzeciwiał się temu,, 
żywiąc zresztą dla 'żony uczucie wielkiego poważania.

Za panowania księcia Djaniły spełniali misyę ka
tolicką na Rusi Dominikanie polscy, o których jednak? 
słuch zaginął za rządów Lwa. O Dominikanach wo
góle wiadomo za jego czasów, ale wyłącznie o węgier
skich, których zapewne z ojczyzny swej sprowadziła 
księżna Konstancya. Dla nich to zapewne furtdowjała 
kościółek, a raczej kaplicę «dworską, w której modły 
odprawiała z dworem swym katolickim. A jeśli istot
nie za jej staraniem wzniósł się kościół św. Jana Chrzci
ciela, w takim razie nie można odmówić sensu histo
rycznego napisowi, który jeszcze K. Widmann („Ko
ściół św. Jana Chrzc.“ Lw. 1869) czytał na murze mię-
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dzy prezbiteryum a' nawą, a który głosił: „Visita- 
vit dominus et er exit anno 1270“. Inna rzecz, że ten, 
kto go w tem miejscu umieścił, uczynił to wieki całe 
po tej dacie, oryentując się na podstawie jakichś do
kumentów, przyczem popełnił tę niekonsekwencyę, iż 
kazał „panu“ zwiedzić to, co nie było jeszcze wznie
sione. i

Pierwsza wzmianka dokumentarna o Dominikanach 
we Lwowie pochodzi dopiero z r. 1374, a zapiski i dziś 
jeszcze istniejące w konwencie lwowskim wyjaśniają, 
że klasztor fundowany został przed r. 1297 na dworze 
książęcym. Różnicę tę w datach przypisał dr. M. Czo
łowski słusznie rozmyślnemu, przekręceniu tradycyi z po
czątkiem wieku XVII., naginającej fakty do celów pe
wnych — echem tego jest też zapewne ów napis w ko
ściele z datą 1270 r(. Istotnie zaś przyjąć można, iż 
kościół św. Jana fundowała dla Dominikanów księżna 
Konstancya, wobec czego słusznie uchodzić on może; 
za najstarszy nie tylko we Lwowie, ale i na Rusi całej.

Jak cały gród Lwa, tak zapewne i kaplica księż
nej zbudowana była z drzewa, a zatem mogła już 
w ciągu nawet lat pierwszych nieraz ujedz pożarom 
i zamieszkom wojennym. Zastanawia jednak uporczy
wość, z jaką wszystkie następne wieki trzymały się 
tego małego skrawka ziemi w warunkach, w których 
tak łatwo zapomniano o szeregu całym innych świą
tyń raz zniszczonych. Przecież nic naturalniejszego nad 
zaniechanie ruin drobnej kaplicy w. czasach, kiedy istnia
ły już okazałe budowle innych kościołów, a kościółek 
św. Jana znalazł się do tego za rnurami miasta, po prze
niesieniu przez Kazimierza W. centrum grodu na inne 
miejsce. .Wskazywałoby to na jakąś bardzo znaczną 
atrakcyę tego punktu, której też przypisać należy, iż 
nawet w najbardziej niesprzyjających okolicznościach 
nie została zerwana nić tradycyi, a przeciwnie, kośció
łek coraz się odradzając, dotrwał do naszych czasów 
z temi samemi podaniami, które osnuwały go już w wie
kach najdawniejszych. Szczegółem zaś, około którego 
osnuwały się wszystkie te opowieści, była tradycya, 
iż w świątyni tej spoczynek wieczny znaleźć miała 
bogobojna księżna Konstancya, czego dowody rychło 
okazać się miały w postaci cudów na jej grobie. Wspo
minają o tem nie tylko zapiski Dominikanów lwowskich, 
ale i biograf św. Kingi (Monum. Pol. IV. 684), a po 
nim i uczony kanonik T. Pirawski z pocz. wieku XVII 
(Relatio status, str. 109). I ten właśnie grób, cudami 
słynący, stanowił ów magnes, nie pozwalający na cał
kowite opuszczenie uświęconego nim skrawka ziemi.

(Dok. nast.) B. Janusz.KRONIKA KOŚCIELNA.
Z dziejów inwazyi włoskiej w Gorycyi. Na dzia

łalność „kulturalną“ Włochów w obszarach, które udało 
im się na krótki czas zająć w ciągu obecnej wojny, rzu
cają światło bardzo niekorzystne wiadomości, podane przez 
dzienniki katolickie: „Italia“, „Awenire d’Italia“ i „Mo- 
mento“. Oto osławiony socyalista, poseł do Izby deputo
wanych, wydawca nikczemnego pisemka „Asino“ — Pod- 
recca uprawiał i w Gorycyi swoją antikatolicką propa

gandę, która, jak słusznie sądzą owe dzienniki, była i ze 
stanowiska interesów włoskich szkodliwą, bo utwierdzała 
część ludności, stojącą po stronie Austryi, w jej przywią
zaniu: Austrya — mówiła sobie ta ludność — szanowała 
naszą religię, a włoski rząd przysyła nam takich ludzi, 
jak Podrecca! Między innemi wyraził ten wróg religii 
wielką radość swoją z powodu zniszczenia przez armaty 
włoskie kościoła na Monte Santo (o którym pisaliśmy 
w kronice nru 30 G. K. z r. b.), bo przez to zniknęło, gnia
zdo „zabobonów“. Może jednak teraz stronnictwo, rzą
dzące we Włoszech zjednoczonych, zrozumie, że lepiej 
było posłuchać Ojca św. i zawrzeć pokój niż kusić się 
daremnie o zdobycie Tryestu!

Zakaz pojedynków w armii-austryackiej. Dzien
nik wojskowy Streffleura donosi: Najj. Pan wydał do 
armii i floty rozkaz, w którym zabrania wszystkim człon
kom siły zbrojnej pojedynków i wszelkiego udziału w po
jedynkach. Kto swoje życie naraża na niebezpieczeństwo 
w pojedynku, działa nietylko przeciwko przykazaniom 
i ustawie, ale także i przeciwko Ojczyźnie, która liczy na 
nieosłabioną energię każdego mężczyzny, potrzebną obec
nie dla obrony granic, a później dla odbudowy i postępu.

Rozporządzenie to będzie powitane z radością przez 
cały świat cywilizowany, który oddawna pragnął usilnie, 
żeby władze użyły nareszcie środków skutecznych prze
ciwko manii pojedynkowej, porywającej co roku tyle ofiar 
wśród społeczeństw europejskich. Uchwalono wprawdzie 
ustawy, które nakładały kary surowe za „zbrodnię poje
dynku“, ale cóż, kiedy tych ustaw nie wykonywano, bo 
sąd przysięgłych uwalniał prawie zawsze zbrodniarza — 
a jeżeli którego skazano, następowało zaraz ułaskawienie. 
Tak było i w wojsku, a raczej tam było jeszcze gorzej, 
bo „sądy honorowe“ zmuszały często oficerów do poje
dynku, albo do złożenia szarży. Dużo rozgłosu wywołała 
np. przed laty sprawa markiza Tacoli’ego i hr. Ledóchow- 
skiego, z których pierwszy nie przyjął pojedynku, a drugi 
rnusiał także opuścić szeregi wojska dlatego tylko, że jako 
katolik oświadczył się zasadniczo przeciw pojedynkom.— 
Pod naciskiem opinii publicznej, a zwłaszcza sfer wojsko
wych stawali nieraz i Polacy katolicy do pojedynku, da
jąc przez to zgorszenie ogółowi wiernych. A przecież nie 
trzeba dowodzić ludziom rozumnym, że honor można utra
cić tylko przez czyny hańbiące, a nie przez obelgi, które 
nam wyrządzają inni, a na które nie zasłużyliśmy sobie, 
że najmniejsza plama nie spada na honor człowieka za
cnego przez to, iż nie chce zabijać ani kaleczyć miotają
cych. na niego obelgi, ani własnego życia narażać bez po
trzeby. To też i najwięksi wojownicy, jak Napoleon, So
bieski, Fryderyk II. pruski, Radecki, zakazywali stanowczo 
pojedynków.

Wdzięczność więc wielka należy się młodemu mo
narsze za to rozporządzenie, które niewątpliwie przyczyni 
się do położenia tamy pojedynkom, nie tylko w armii au- 
stryackiej, ale i w kołach cywilnych. Z drugiej jednak 
strony potrzebna jest także reforma ustawodawstwa w tym 
kierunku, żeby ludzie, szarpiący honor bliźniego, ponosili 
za to kary dotkliwe, żeby nie mogli liczyć na pobłażli
wość sądów!

Z życia kościelnego w latach wojny. Nowy tom 
cennego wydawnictwa X. H. A. Krose’go S. J. p. n.: 
„Kirchliches Handbuch tur das katholische Deutschland“ 
(Freiburg, Herder, cena 8 mk.) podaję dużo wiadomości 
cennych o działalności i losach katolików w latach 1916 
i 1917. I tak dowiadujemy się tu między innemi, że w sa
mych Niemczech powołano do wojska 2832 teologów (na 
ogólną liczbę 3352); 2426 służy z bronią w ręku, a 406 
w szpitalach. 399 już poległo. ’

Jedną tylko uzyskali satysfakcyę teologowie nie
mieccy w ostatnich latach, a mianowicie tę, że według 
rozporządzenia pruskiego ministra wojny (z końca listo
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pada 1915) mogą teraz i oni awansować na oficerów; 
rzeczywiście też pewną ich część, choć stosunkowo bar
dzo małą, bo 146, zamianowano już oficerami.

Liczba zakonów rośnie z roku na rok: w r. 1915 
było w Niemczech 335 klasztorów męskich, a w tych 6.456 
zakonników i 274 nowicyuszów; żeńskich 6246, w tych 
64249 zakonie, a 4748 nowieyuszek.

Duchowieństwo niższe świeckie otrzymuje w Niem
czech pensye znacznie wyższe niż w Austryi i na Wę
grzech. Jako najmniejszy dochód zasadniczy ustanowiona 
jest wszędzie kwota 1800 marek, która może się podnieść 
do 4.000. Wyższe jednak duchowieństwo, a mianowicie 
biskupi otrzymują dotacye stosunkowo zbyt skąpe: po 
16000 marek (najmniej); arcybiskupi gnieźnieński i koloń- 
ski mają tylko 36000 mk. rocznie.

Groźnym i bardzo smutnym objawem jest ciągłe 
zmniejszanie się liczby urodzin, szczególnie wśród ludno
ści protestanckiej, ale i niektóre sfery katolickie uległy 
już wpływom rodaków niewierzących, a zwłaszcza m ał- 
żeństwa mieszane okazują się i w tym względzie 
zgubnemi. Z małżeństw tych rodzi się daleko mniej dzieci, 
niż z katolickich, a nawet mniej niż z czysto-protestan
ckich, a nadto większa część tych dzieci przepada dla Ko
ścioła katolickiego.

Wogóle stwierdzają także cyfry, że katolicy, którzy 
żyją pomieszani z protestantami, stają się daleko bardziej 
opieszałymi w spełnianiu swoich obowiązków religijnych 
niż ich współwyznawcy, nie narażeni na wpływ innowier
ców. Więcej też (4—10 razy) bywa między nimi narodzin 
nieślubnych, a zdarzają się i rozwody, które są prawie 
nieznane w okolicach z przewagą ludności katolickiej.

Bibliografia.
X. Stagraczyński. Kazania adwentowe. Stron 244. 

Opr. 6 kor. Kazania na Boże Narodzenie i na uro
czystość św. Szczepana. Stron 136. Opr. 4 K 50 hal. 
Kazania noworoczne. Stron 92. Opr. 4 K. Mikołów 1917. 
Miarka i Sp.

W wydaniu tern uderzają na pierwszy rzut oka pewne 
właściwości dość dziwne: najpierw nie dowiadujemy się ani 
z przedmowy (której niema Wcale), ani z kartki tytułowej, 
że jest to wydanie nowe kazań, ogłoszonych przed laty przez 
X. Józefa Stagraczyńskieya (zmarłego w r. 1906; — „Bibliote
ka kaznodziejska“ tom I. w r. 1870, tom IX. w r. 1894•; jest 
to zbiói kazań oryginalnych polskich i tłumaczonych. Nadto 
wydal on „Nauki katechizmowe“ w 5-u tomach, Poznań 1889. 
i „Zbiór kazań na uroczystości Zbawiciela“ ib. 1876; a po- 
jego śmierci wydano tamże r. 1908 „Wybór kazań“ — w 2 to
mach). Dalej spostrzegamy dopiero przy przeglądaniu tych to
mików, że zawierają one obok kazań X. Slagraczyńskiego , także 
utwory innych kapłanów, którzy jednak nie wszyscy są wymie
nieni. I tak przy kaz. na II. niedz. Adwentu (str. 47 nn.) 
nie podano nazwiska autora, którym nie jest zapewne X. Sta
graczyński, jak wnosić można ze stylu, bardzo staroświeckiego. 
Nie wymieniony jest autor kazań na urocz. Niep. Poczęcia 
N. Panny (str. 93 nn.). itd. A przecież można było prawdo-, 
podobnie znaleźć nazwiska autorów w „Bibliotece Kaznodziej
skiej“ (której jednak nie posiadamy).

Pierwsze kazanie adwentowe jest utworem X. Kaspra Bal
sam a T. J., który był jednym z najlepszych • kaznodziejów 
polskich swego czasu (f. 1759 w 43 r. życia) 1). Autorem in
nych jest X. Andrzej Murczyński T. J. (ur. w r. 1685 f 1748; 
nie mógł więc wygłosić kaz. na 1-ą niedz. Adwentu w r. 1756, 

a rok ten podany jest na str. 23). Kaz. 1-e na B. Narodzenie 
jest napisane przez X. Tomasza Grodzickiego T. J. (ur. 1718 
f 1802). Inne są pióra Slagraczyńskiego, o którego zaletach 
i wadach wypowiedzieliśmy w krótkości swoje zdanie w Gaz. 
TK. z r. .1908, str. 481, donosząc o wydaniu „Wyboru kazań 
niedzielnych i świątecznych.“ Kazania te odznaczają się pro
stotą i praktycznością, mówią O prawdach starych, lecz zaw
sze potrzebnych, zawierają dobre cytaty z Pisma św. i Ojców. 
Ale niejednemu z nich trzeba wytknąć brak starannego obmy
ślenia, brak przykładów i opowiadań, słabe zakończenie itd. 
Popada on 'a'ż nazbyt często w banalność i powtarza nieraz 
te same myśli, nie odznaczające się wcale głębokością i silą, 
jak np. na str. 75-76 kazań na Nowy Rok: „W wielu domach 
zezwalają na to, co do grzechu prowadzi. Pozwalają na tańce, 
na muzyki, na złe znajomości, na gry, na pijatyki... A co się 
dzieje w niejednym domu? Schodzą się z daleka i z bliska 
ludzie młodzi na gry, na zabawy, na tańce, na pijatyki... Ileż 
u nas domów pijackich! Gospodarz pijak, a co haniebniejsza, 
Imoże i gospodyni sama oddana pijaństwu“ itd. — Inaczej 
trzeba o tych rzeczach mówić, jeżeli się chce uczynić wra
żenie i pobudzić słuchaczy do poprawy życia.

Lepszą pod niejednym względem osnowę znajdujemy w 
przedrukowanych tu kazaniach autorów starszych: Balsama i 
Marczyńskiego, którzy korzystali więcej ;z wzorowych utwo
rów homiletycznych. Ale tu razi znów często wysłowienie prze
starzałe i ciężkie, jak np. na str. 66 n. Kazań adwentowych: 
„Gniewają się teraz godniejsi, że im czasem zi niewiadomości, 
nieostrożności nie dadzą własnego tytułu, albo w pisaniu u- 
imniejszą. Osoby rozmiłowane serduszkami się nazywają... U 
prawowiernego katolictwa strzegą się tego imienia: Judasz 
Iszkariot“' itd. „Jaki obyczaj miała (myśl lubieżna), czyli 
się tylko w sercu żarzyła, czyli też do powierzchownej 
jakiej postąpiła sprawy: skinienia, mrugania, ułoże
nia, dotknięcia?“ (sir. 158). „Tak, mówię,1 całego świata roz
trząsać będzie sprawy nieza wiedze ni e, dokładnie, szcze
gółowo, okolicznie“ (sir. 160). „By nikt nie rozpaczał na 
niedolę (?) swych grzechów“ (istr. 237).

1) „Miał on talent krasomówczy i odznaczał się gorli
wością apostolską, a wady epoki naśladownictwa nie wystę
pują u niego jaskrawo“ — piszę o nim X. Biskup Pelczar w 
swoim „Zarysie .dziejów kazn. w Polsce“ wyd. 2-e, 19-17,str. 286).

Kto więc będzie korzystał z tych kazań, powinien styl 
ich w wielu miejscach poprawić i zmodernizować.

X. P.

Z liturgiki.
Alba czy komża?

Wielu kapłanów ma to przekonanie, że funkcyi litur
gicznych, połączonych z ■ wystawieniem Najśw. Sakramentu w 
inonstrancÿi, trzeba dopełniać koniecznie w albie, przy 
wystawieniach zaś w puszce używać komży. Przepisy kościelne 
w tym względzie są następujące :

Alba cum amictu et cingulo- induilur : a) in celebratione 
Missac (rubr. gen. Missal, p. II, lit. 1, n. 3); — b) in expo- 
sitione, repositione et benedictione SS. Sacramenti, quae fit 
cliim Diacono et Subdiacono m i n i s t r a n li b u s (S. 
R. C. decr. autli. n. 3029 ad 15, 5208 ad 20 Eph. lilurg. t. VII, 
pag. 322), — c) in illis sacris functionibus, in quibus pluviale 
induilur el quae Missam immediate praecedunt vel subsequun- 
tur, jak święcenie gromnic i palm, lub procesya z N. Sa
kramentem zaraz po Mszy św. (Rubr. gen. Miss. tit. XIX, n. 4). 
1 Owszem, według dekr. ś. K. Obrz. n. 1077 ad 3, in Vespe- 
ris solemnibus, àc Matutino et Laudibus Celebrans, qui non 
est Episcopus, nequit uti alba, nec amictum et stolam 
sub pluvial! deferre.

Z drugiej strony, si ante Vesperas fiat expositio, et be- 
nediclio immediate illas sequalur, licet sumere amictum et sto
lam ante Vesperas (S. R. C. 19.9. 1883).

Nadto: Quando Sacerdos solus, vet cum alio Presbytero 
seu Diacono assistente expositionem vel repositionem cum be
nedictione peragit, tunc albam vel superpelliceum induere po
test (decr. auth. S. R. C. nr. ,3005). ■ , ■ ;
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Zatem: 1. Nieszpory bez wystawienia należy odprawiać 
w komży i kapie; zakaz używania stuły u nas vi generalia 
consuetudini s nie obowiązuje.

2. O ile wystawienie, czy schowanie Najśw. Sakramentu 
nie jest ściśle złączone ze Mszą św., może Celebrans włożyć 
do woli albę lub komżę.

3 Jeśli te obrzędy odprawia w asystencyi dyakona i sub- 
dyakona w dalmatykach, musi ubrać albę — w danym razie 
już na nieszpory. X. J. A.

Blog. Najśw. Sakr, w kościołach, gdzie się stale nie przecho
wuje Sanctissimum.

W dziele „Handbuch fur k. u. k. kathol. Militargeistlich- 
keit“ autor tegoż, X. Biskup E. Bjelik, Wikaryusz Apostolski) 
dla c. i , k. armii i floty, podaję przepisy, jak postąpić ma 
kapelan wojskowy, celebrujący Mszę połową, gdy po niej ma 
udzielić blog. N. Sakr. Otóż konsekruje 2 hostye, drugą po 
Kom. św. wkłada do monslrancyi i stawia na środku ołtarza, 
umywa palce w naczyńku, nakrywa kielich pateną, palką, we
lonem i bursą i kończy Mszę ś.w. Po błogosławieństwie spo
żywa hoslyę, Bierze ablucyę, wyciera kielich i odchodzi od 
ołtarza. j : 'ij ■ / jj | J

Vv naszym kraju tyle kaplic, do których kapłani chętnie 
dojeżdżają, używając nawet w tym celu pozwolenia na bino- 
wanie. Ponieważ jednak w tych kaplicach niema Stmum, lud 
nie ma nigdy szczęścia otrzymać błog. N. Sakr., nie można też 
odprawić procesyi B. Ciała. Wspominam o powyższym prze
pisie dla kleru wojskowego, bo zapewne oparty on jest na po
zwoleniu Stolicy św., choć o tem X. Biskup Bjelik nie czyni 
Wzmianki. Czyby takiego pozwolenia nie można otrzymać dla 
wspomnianych kaplic? X. J. A.

Z lwowskiego Kola XX. Katechetów.

Zawiadamia się XX. Katechetów szkól ludowych 
we Lwowie, że K. B. K. będzie mógł dopiero we śro
dę 21-igo b. m. dostarczyć bucików dla dzieci do lo:- 
kalu Związku na godz. 3-ą. Dla uczniów szkół śred
nich przeznaczono 200 par. XX. Katecheci szk.’ śr. 
zechcą porozumieć się między sobą w tej sprawie 21 bm.

W tym samym dniu odbędzie się lekcy a z 'hi
story i kościelnej (X. Dra Gerstmanna), w gimna- 
zyum szostem od godz. 4-ej do 5-ej popoł.

Wiadomości dyecezyalne.

Arehidyec. lwowska ob. lac.
Egzamin na katechetę dla szkół średnich złożył X. Leo

pold Klementowski, katecheta II. gimnaz. w Tarnopolu.
Konkurs na probostwa we Lwowie: S. Maryi Magdaleny, 

S. Anny i S. Elżbiety rozpisano z terminem do końca grudnia br.
Zmarli: X. Antoni Smoliński, proboszcz w Borszczowie, 

w 43 jroku życia a 19 r. kapłaństwa; X. Dr;., Stanisław Wy
socki, b. 'docent uniwersytetu lwowskiego i b. prefekt semi- 
naryum duchownego, w 41 r. życia a 18 r. kapłaństwa. — 
R. i p.

Dyec. przemyska.
Prezenty na opróżnioną kanonię katedr, otrzymał X. Kon-, 

stanty Bieda, Spirytualny semin. duchownego w Przemyślu i' 
kanonik honorowy kapituły przemyskiej.

Prezentę na prób, w Krośnie (regiae coli.) otrzymał X. 
Stanisław Ziemba, prób, w Sądowej Wiszni, wicedziekan ja
worowski.

SZTUKA KOŚElEbNA
Lwów, plac Halicki 1. 7.

poleca w wielkim wyborze:

Kapy i ornaty, stuły I sukienki hartowane, 
Krzyże, puszki, kieliehy i monstraneye. Fi
gury z drzewa i masy, chorągwie i balda
chimy. Świece sztuczne, woskowe, stearyno
we i kwialy. Dewoeyonalia w wielkim wy
borze. Naprawy szat liturgicznych, złocenie 
kielichów, uskutecznia się jaknajstaranniej 

i w jak najkrótszym czasie.
Kompletne urządzenia kaplic i kościołów. 

Oferty na żądanie. Cenniki odwrotnie.

Poszukiwana książka na miesiąc listopad:

Wołanie pozagrobowe o miłosierdzie 
czyli nabożeństwo za umarłych. Wyszedł nowy przekład poraź 3-ci. 
Oprawny egzemplarz K 2'50, broszurowany K 1’70. Przy większym 
odbiorze daję odpowiedni rabat. Pojedyńczych egz. wcale nie wy
syłam. — Józef AngrabajtiS; Kraków, św. Tomasza 20.

Kalendarz Apostolstwa Modlitwy na r. 1918 
już wyszedł w Wydawnictwie Apostolstwa Modlitwy 

Kraków, ul. Kopernika 26
i jest do nabycia za pośrednictwem wszystkich księgarni. Kalendarz 
szerzy dzieło intronizaeyi Serca Jezusowego w rodzinach. Wspaniały 
dodatek stanowi dwukolorowy akt poświęcenia się rodziny Sercu 
P. Jezusa na pięknym kartonie. — Drugim dodatkiem jest Kalen

darzyk kieszonkowy. — Cena egz. brosz. 3 K; -opr. K 3'50.

Znakomite dzieło X. Dr. Szczeklika 

„CASUS CONSCIENTIAE“ 
wyszło w nowem powiększonem i poprawnem wydaniu, dokonanem 
przez X.Dr. Józefa Lubelskiego. Cena egzemplarza oprawnego 
w płótno 9 K, broszurowanego 6 K. Do nabycia w księgarni 

Józefa Pisza w Tarnowie.

Sekretaryat Katolicki we Lwowie (Gródecka 2b)
sprowadził wyborne

W MSZAI.MÓ
w trzech gatunkach

i świece woskowe liturgiczne.

Na fundusz prasowy złożyli: X. Kan. dr. Eustachy Je- 
łowicki 9 koron; X. Władysław Oprzędkiewicz (ze Lwowa) 
10 koron.
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Krótkie rozmyślania dla kapłanów, obarczonych licznemi zajęciami 

przez X. A. HUONDERA T. J.

::

Świeżo opuściła prasę książeczka p. t.

„U stóp Mistrza“
z niemieckiego przełożył

X. Dr. JAN KORZONKIEWICZ
rektor Semin. Duchownego w Krakowie

(XIV + 348 str. in 16°). — Kraków 1917.

Skład główny w drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie 
ul. św. Tomasza 35. — Cena egz- opr. w płótno kolor. K. 6.

Z listów do tłumacza:
»Z wdzięcznością przyjąłem miłą książeczkę. My

ślę, że kapłani z niej korzystać będą«.
(JE. Najprz. X. Biskup tarnowski Dr. Leon Wałęga).

»Bardzo dziękuję za przesłane mi cenne, drogie 
medytacye, trud przyniesie w duszach kapłanów owoc 
stokrotny«. (JE. X. Metropolita Dr. J. Bilczewski).

»Dziękuję osobno za tak śliczny podarek dla pol
skiego kleru. Medytacye Huondra, które znałem już przed
tem, są istną perełką ascetyczną. Jędrne, krótkie, ciepłe, 
idą wprost do duszy, napisane z wielką znajomością ży
cia, trudności, słabości i prób kapłana. Tein trudniej je 
przyswoić polskiemu językowi, bo każde z tych zdań kró
ciutkich musi być jakby ulane. Nie mogę lepszego zna- 
leść określenia dla Księdza Rktora jak to, że czytając 
zapomina się o tern, że nie oryginał ma się w ręku.

Dziękując za to i życząc rozszerzenia tej zdrowej 
siejby duchowej«. JE. X. Arcyb. Teodorowicz.

- ISTNIEJĄCE O» IŁ. 1X91 .

TOWARZYSTWO fflM i SPRZEDAŻY

SZAT LITURGICZNYCH
S KROŚNIE

odznaczone kilkakrotnie na wystawach dypiomem hono
rowym, medalami złotym i srebrnym itd.

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy
robów kościelnych z najlepszego materyalu 

i naprawę szat Liturgicznych po cenach 
umiarkowanych

Na żądanie wysyłamy o płatnie cenniki 
Preze« Rady Nadzorczej X. Antoni Koleński 

dziekan i proboszcz iv Krośnie.

poszukuje się dla kościoła św. Marcina
Ul y ClIllOlj we Lwowie. — Posada zaraz do objęcia.

na plebanii poszukuje osoba w śre
dnim wieku, znająca się na gospo

darstwie.
Adres: Władysława Skryyszowska, Lwów, Piekarska 55.

Pewien teolog
tej i o

prosi o przysłanie do Redakcyi sta
rej sutanny, choćby nawet podar- 

podanie ceny.

Ks. STAGRACZYNSKIEGO
Kazania adwentowe

Kazania na Boże Narodzenie

Kazania noworoczne
Cena kor. 4‘—.

poleca w nowem wydaniu - - 
Wydawnictwo Dzieł ludowych

K. MIARKA, Spółka
Mikołów, G. Śl. — Nikolai °/Sclil.

X. Dr. JOUGAN.

Podręcznik Teologii Pasterskiej
77 ark. druku, str. VIII -{- 1245; z podwójnym spisem rzeczy, 

u Autora (Lwów, Murarska 47) 14 koron, z przesyłką 
pocztową o 1*50 K więcej.

Tegoż: KANCELARYA PARAFIALNA, cena zniżona 10 K z prze
syłką oddzielną o 1’50 K więcej. — Dodatek do niej:

NOWA USTAWA WOJSKOWA w zastosowaniu do urzędów para
fialnych K 1’50.

P. T.

□

Trudności w dostawie beczek’ dębowych 
wywołały nadzwyczajne podrożenie cen i ogólny 
brak beczek. Te okoliczności powodują mię pro
sić niniejszem ponownie moich P.JT. Odbiorców 

o zwrot próżnych beczek 
także kaucyonowanych, albowiem-beczki zostają 
zawsze moją własnością, są tylko wypożyczone 
(za kaucyą) przy wysłaniu wina.

Za beczki niezwrócone w swoim terminie 
(do 6 tygodni) liczyć się^będzie 10 K miesięcznie 
od hektolitra. — Pozatem dalsza dostawa wina 
będzie niemożliwą.

Proszę przeto usilnie 1 bezwarunkowo o zwrot próżnych 
beczek franko Przemyśl, bo będę zmuszony handel zamknąć — 
a zapłaconą za nie kaucyę zwrócę przy nadejściu beczek,

Z poważaniem T. Cieśliński.
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